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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 11.  Stycznia.

N. p a u  U vrektora Sądu Z iem sko-m iejsk ie  
§ ? .  u t z n e r  w  Keinpnie Sędzią p rzy  Sądzie 
, ai w. 'Z8z3 rn Ziemiańskim w Poznaniu  a D y re 
ktora Sądu Ziemsko miejskiego S c h u i t z - Y o l -  

Cr. ^  'erzyuie D y rek to rem  Sądu Ziemsko- 
,eo° w t^empnie mianować raczyt.

m i e r  L ° Z n a n *a’ Gazeta t u t e j s z a  n i e -

tek o d dd T r UaS,^ a r ‘̂ u ' : l>0(la*tek  od dochodów  w y w 0 |aj u „ a .  walkę „i-
stmenną. W s z n k ie  • ? 1
- w . *

tZ Z t l  1cow od roku do roku  rnuoża sic a A. i i
sta Zinnicic, • • r .  " ° c h o d v  lllia-

. ,8Za^ JSlę- L>a,vniej ta s sa  kam laryjna od 
mostowego , od przywileju przedaży  piwa gro-

o "  l gs°ot7uo000W 2 f °  ,n,ała
, o w e g ° )  nastąpUo b r u k o J e ,

^w arzeudza będzie w y k ończoną ,  i otlo ustanie

^ o  około SO00  tal. rok rocznie tL T b T -
zw,r'„ . T  J p rowincyalnej b u d o w y  dróg
Ivr, ro w y ch Pozuan od r. 1 8 1 4 . ,  przez lat 15co rok Q C n n . i • , przez tai l o . ,
t«L zali' .* W,ęc na y  teu C2as 52 ,5 0 0
ze srodlT*" ,I,US,ał!. C z-V S’S w i?c dziwić temu 
A na czernic*!!Qi luc S!> ^ sta rcza ją ce?
komunalnym? jj! ?  *e ,zasobJ  • N a majątku 

■ bynajm niej miasto uie ma mają

t ku ,  środki jego polegają przedewszyslkiein na 
części dochodu od p oda tku  od tnliwa i rzezi;  
inne dochody  jego bardzo  są sz cz u p łe , a tak 
natu ra lną ,  że n iedobór przez nałożenie poda
tku wprost na mieszkańców p o k ry ty  b y ć  musi. 
W  tej sprawie i magistrat i Reprezentanci mia
sta wolni od wszelkiego zarzu tu ;  okoliczności 
środek takow y nakazują.

Jeże li  zaś już raz ma nastąpić nałożenie p o 
datku stałego — po innych wielkich miastach od  
dawna już to nastąpiło —  władza miejska sta
rać się o to w in n a , żeby na przyszłość nie p o 
trzebow ano go podwyższać. Tego tylko przez 
oszczędną aaministracyę i przez nowe p o b o 
czne dochody  dostąpić można. Dla czego uie 
zaprowadzają podatku  od p sów ? Przecież o-  
kolo 2 0 0 0  (?) tych zwierząt w mieście u trzy 
m ują ,  a podatek  po  2  tal. przyniósłby kassie 
kainlaryjuej rocznie kilka tysięcy talarów.

Za ustaniem b rukow ego  gmina zapew ne ma 
p raw o  nałożenia podatku  na p rzybyw ające  na  
targ w o z y ,  aby  tym sposobem stratę b ru k o 
wego wynagrodzić. Z kassą oszczędności w y 
godnie zakład pożyczki połączyć m ożna ,  k tó 
r y  n iezawodnie zuaczue zyski przyniesie. —  
Czyszczenie  ulic kosztuje  teraz około 3 0 0 0  tal. 
rocznie ; gdyby  miasto własne sw e konie  t rzy 
mało, ani po łow y tyle b y  niekosztowało, Bo 
na siłach pracy w  naszym domu pracy nie zb y 
w a ;  m ożuaby  też koni tych w innych celach 
używać. —  Im bardz ie j  Panowie R ep rezea-



fanci ducha aduńnistracyi zgłębią, tem więcej 
się okaże sposobów do  oszczędzenia, nie n a ru 
szając sp raw y  publicznej.

Mówiąc o oszczędnościach p rz y  administra- 
cyi kamlaryjuej zw racam y uwagę rep rezen tan 
tów  miasta na często już w spom niany  p rzed 
m io t ,  t. j. na s towarzyszenie ogniowe. Je s t  to 
sp raw a a rc y  ważna, wymagająca całej pieczy 
Zastępców miasta. Z now u  stowarzyszenie pro-  
w incyalne żąda 50§ dodatku  a tak jedno  pół
rocze  po drugie'm schodzi a obywatelstwo nasze 
ciągle też same ponosi ofiary. C hciano rzecz 
tę wnieść aż p rzed  sam tron ,  choc dotychczas 
n ie  wiadomo, co dla niej uczyniono. Ale p o 
winnością Zastępców miasta jej nic zan iedby
w ać  lecz oderw ać miasto i obyw ate ls two od 
Stowarzyszenia pożerającego najlepsze ich siły. 
C z y ż  jeszcze pół miliona poświęcić mamy? 
P an o w ie  Zastępcy miasta wystawiają się na za
rz u ty  powszechności,  jeżeli wespół z Magi
stratem stosownych środków  niezwłocznie nie 
uczynią.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 21 .  Stycznia.

G r e t s c h  p r z e c i w  C u s t i n e .  (dal. ciąg.) 
— W  czwartym liście rozmawia autor (w  L u 
bec e )  z oberżystą i w ypy tu je  go się o miesz
kańców  Rossyi. O berżys ta  odpow iada mu, że 
Rossyanom  właściwe są dwojakie i izyonom ie: 
»W y s iad łszy  na ziemię niemiecką, ab y  rozpo
cząć podróż po E u ro p ie ,  zdają się b yć  weso
łymi, wolnymi, zadowolniouymi, jak konie, co 
się ze rw a ły ,  jak ptaki co z klatki wylecia ły ; 
mężczyźni i kobiety, młodzi i s ta r z y — w szyscy 
są szczęśliwi, jak uczniowie podczas w akacy i;  
a le  ciz sami powracając do d o m u ,  są smutni, 
p o n u r z y ,  n iespokojni,  mówią mało i u r y w k o 
w o ;  na czole ich widać piętno o b a w y ;  wnoszę 
stąd, ze kraj, k tó ry  z takic'in opuszcza się uk o n 
ten tow aniem , a do którego z taką pow raca  się 
zgrozą, nie może b y ć  krajem do b ry m .« Rossya- 
nie p rzybyw ają  do L ubek i  pospolicie na wiosnę, 
końcem  przepędzenia jakiego czasu w  strefie 
cieplejszej; z pełnemi workami udają się do 
Karlsbadu, Badenu, Paryża, W  jesieni pow ra
cają w  złem pow ietrzu ; w o d y  nie przyniosły  
pożądanego skutku; czują się przesyconym i; 
gra wypróżniła  sakiewki; grożą im niebezpie- 
czeństwa żeglugi p o d  jesień; a w dom u czekają 
n a  nich dawniejsze choroby , zimny klimat, n ie
zap łacone wexle, b i ó r o . . . .

Pom iędzy  jego towarzyszami pod róży  b y ł  
także R ossyan iu ,  X iąię  K., człowiek u ta len to 
w a n y ,  w yksz ta łcony  i n ad e r  m iły ,  k tó ry  całe 
prawie sw oje  życie przepędził za granicą, gdzie 
b y ł  w ychow any, miał za żonę  cudzoziemkę, b y ł  
wyznania  katolickiego, a w skutek ciągłego p r a 
wie oddalenia, o jczyźnie swej obcy , p raw ie  nie- 
przy jazuy . Z  lekkom yślnością , jaką by łem u 
dyplomacie ledwo darow ać można, opowiedział 
M arkizowi najniedorzeczniejsze h is torye ,  a ten 
uwierzył wszystkiemu. Zresztą M arkiz albo 
liberaluego naszego Xięcia nie rozum iał,  albo 
mu też kładzie w  usta s łow a, które mu nigdv 
przez myśl przejść nie mogły. Czyż podobna, 
ab y  jaki Rossyanin  z okazyi powieści o X ięciu  
R om odanow sk im , k tó ry  Skowrońskiemu pier
wszeństwa przyznać nie chciał i p roponow ał,  
ab y  za to swego piętnastoletniego syna pod  to 
pór katoski oddal ,  czyz  pod o b n a ,  mówię, abv  
Rossyanin  to miał powiedzieć: »Mikolaj nie
ustąpił; w ysła ł Bojara i syna jego do kopalni,  
a  w formalnym Ukazie ogłosił, źe ani ojciec, 
ani syn dzieci mieć nie mogą; możeby jeszcze 
do tego b y ł  zadekretował,  aby  się ojciec nie 
b y ł  ożenił; coś podobnego zdarza się jeszcze 
dosyć często w  Rossyi;  a nnjlepszem dowodem, 
że czynić to zawsze jest wolno, jest zakaz, ab y  
tego nie opow iadać .« Xiążę K. już nie żyje,
a na umarłego wiele można włożyć. Pytam się 
każdego, czy się nie mówię to, co tu opowiedzia
n o ,  ale nawet coś p odobnego ,  podczas pano
wania teraźniejszego Cesarza w Rossyi z d a r z y 
ło? W ys łanoź  kogo więcej na S yberyą ,  jak są 
dow o przekonanych  i po tępionych z łoczyń
c ó w ?   C esarz  (powiada dalej P. G re tsch)
ma się obawiać jawności. Zapewnić mogę M ar
kiza i wszystkich jego czy te ln ików , źe Cesarz 
nasz niczego się w świecie nie bo i,  a najmniej 
oszczerstw i kłamstw, ow ych nieuchronnych to • 
w arzyszów  wszelkiej wielkości i wszelkiej po
tęgi. W  Rossyi nie masz C e n zu ry  dla Cesarza, 
ty lko  dla p o d d an y c h ,  k tórzy  zachowani być  
mają od trucizny, jaka niejedno Państwo E u ro -  
p y  psuje i o upadek p r z y p r a w i ła . . .  Na stronie 
2 0 8  zaczynają się już  skargi M arkiza na n ieu
fność, skrytość i bojaźliwośe Rossyan  w  p o ró 
w naniu  z cudzoziemcami: skargi te ponawiają  
się co dwie, trzy  s trony  przez wszystkie cztery  
tomy. Nieufność nasza ku  cudzoziemcom, mia
nowicie ku takim, co piszą i pisma publikują, 
jest bardzo naturalna, ła twa do pojęcia i d a ro 
wania. Starają się oni w y d o b y ć  z nas, co do 
k ram u  ich należy, pochw ycą jakieś słówko, p o d  
k tóre  p rzewrotne jakieś znaczenie podszyją, 
i wmawiają w nas rzeczy ,  o k tórych  nam się
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uie śuilo. Markiz powiada, ze nikogo w lisiach 
swoich uie wymienia; ja z uiej strony podejmu
ję się, za pomocą tego co przytoczył, wymienić 
każdego, z którym on rozmawiał. I  możesz się 
Rossyanowi podobać być pomocnikiem i współ
pracownikiem ludzi, którzy nas jedynie w tvm 
zamiarze odwiedzają, aby Rossyą poniżyć, zel
żyć i oczernić! Rzetelni, uczeni, dobrzemyślą- 
®y podróżni znaleźli u nas szczerą życzliwość, 
grzeczność i pomoc. Odwołuję się do Hum
boldta, Ermana, Murchisona, Xięcia Rakuskie- 
go, Borrowa, Bowringa i wielu innych.

T r a n s k a u k a z y a .
Z n a d  m o r z a  C z a r n e g o ,  d. 18. Grud.
Do wiadomości moich o ostatnich wypadkach 

na Kaukazie dołączam jeszcze następujące. Po 
zdobyciu twierdzy U n z u l a  przez S c h a  m y  la, 
po wycięciu batalionu Podpułkownika W a s i -  
l i c k i  e g o  i utracie nader ważuego dla Rossyan 
punktu warownego w górach, zkąd Oficer je 
den rossyjski z 300  ludzi za zbliżeniem się 
Schamyla ustąpił, inny batalion rossyjski pod 
wodzą Majora Seifew w największe wpadł nie
bezpieczeństwo. Batalion ten już był przez

K r o S l m  p e c z e d c d w  otoczony, „ to ro w a /  sobie* jednakdo Kronstadtu. W idz i on flotę naszę na przy
stani i twierdzi, ze przez sześć miesięcy w roku 
stoi w lodzie, a w czasie trzech miesięcy letnich 
używana jest do ćwiczeń morskich kadetów po- 
iniędzy Petersburgiem a morzem Baltyckiem. 
*Tak, powiada, czas dla żeglugi pomyślny obra- 
ca się na naukę młodzieży.« wPowiadauo mi, 
dodaje niżej, że najmłodsi kadeci ćwiczenia 
swoje w okolicy Kronstadtu odbywają, gdy 
tymczasem doświadczeńsi podróże swoje i od
krycia do Rygi, czasem także aż do Kopenhagi 
posuwają. Co mówię? dwa rossyjskie zape
wne przez cudzoziemców komenderowane okrę
ty odbyły podróż na około ziemi albo leż czy
nią jeszcze przygotowania do teg o !« Kie dla P

bagnetem przez gęste szyki nieprzyjaciół drogę 
do Chunsak, gdzie też choć z wielką stratą, 
ponieważ górale walecznie i ciągle nań nacie
rali, przybył. W aznem jest powstanie na ko
rzyść Schamyla w granicach Khasi- Kamyków, 
którzy od dawna już Rossyi się byli poddali! 
Dowodzi to, że i w podbitych pokoleniach 
Kaukazyjczyków sympatye dla przedsiębiercze* 
go herszta Czeczeńców się obudzają, które 
wielkie zgotować mogą niebezpieczeństwo. Po
wstanie owo w południowym Daghestanie przy
tłumi! Książę A r g a t y ń s k i ,  udawszy się w 4 
bataliony i ze znaczną liczbą utworzonej z k ra 
jowców milicyi w góry'. Z stronników Scha- 
myla poległo ISO a '200 dostało się w niewolą.r  ' ' pougio i o n  a zu u  dostało się w niewolą.

Cust.De, ale dla czytelników mecha, służy to Schamyl w pustoszeniu pięknych ogrodów Awa-
ohjasnienic, ze okręty widziane przez niego na ryi nadzwyczajną okazał nieczulość. Cofną-. . ° --
przystani Kronstadzskiej nie były wcale te, na
których kadeci nauki swe odbywają: była to 
flota bałtycka, która się do rewii sposobiła. Ka
deci uczą się praktycznej służby morskiej na 
osobnych do tego przeznaczonych fregatach, 
pod przewodnictwem znających się, biegłych 
o i c i  rów morskich. rl ak jest wszędzie: widzie- 
isiny u nas podobne w kadetów zaopatrzone 
lpoaty z Danii i Holandyi: nasze oddają im 

Wzajemną wizytę. Pierwszą podróż na około 
*temi przedsięwzięli Rossyanie przed czterdzie
stu laty na okrętach »Nadeshda« i »Newa« pod 
powództwem Kapitanów Krusenstern i Lisiański. 
j .  liie masz ' ° k u ,  w którymby Rossyanie 
z 'emi nie objechali. W y p ra w y  te' mają już to 
^ J1 owe, już to uczone cele; do pierwszych 

alezą handlowe związki z naszemi pólnocuo- 
an'erykańskiemi osadami. Slyszałże P. Custiue 
0 Gołowinie, Ricordzie, Wasilieftie, Bellines- 
daUSCn,e> Gasareffie, W rangelu, Lutkem? W y -  

frr* y . te u nas tak zwyczajne, że nikt o nich 
te ro80 ° WO U'e wsPomina' Dowódzcy i ofi-
cesarliTin ,ak®w^ ch okrętów są zawsze uczniami 
tsarskiego korpusu kadetów.

f H niszy ciąg nastąpi,)

wszy się z pod Chunsak kusił się o zdobycie 
wielkiej wsi Andresky i twierdzy rossyjskiej 
Wnesabno, leżącej u stóp gór rozłączających 
dystrykt Iczkiri od step Kuinyków. Wszakże 
nie udało mu się to przedsięwzięcie z powodu 
nadzwyczajnego m ę s t w a  załogi rossyjskiej, 
która napady Schamyla dzielnic odparła. Sto
sownie do najnowszych wiadomości z Stawro- 
pola hufce Czeczeńców ukazały się w leżącem 
nad lewym brzegu Tereku mieście Kislar. To 
dowodzi, że Czeczeńcom nie trudno przełamać 
drugą linię Rossyan opierającą się o twierdze 
rossyjskie i wsie obwarowane nad Sundszą i nad 
bizegami rzek płynących z gór północnego D a
gestanu przez stepy Kamyków; dowodzi to 
oraz, ie  nowozałożone warownie rossyjskie: 
ISasran, Kasachkitschu, Grosnaja, Umachajurt, 
Gerselan, Temir-chant-schura i td . , które Cze
czeńcy choć nie zdobyć, to jednak łatwo omi
nąć mogą, nie zabezpieczają tych korzyści, ja
kich się (jenerałowie rossyjscy po nich spodzie
wali. Schamyl jest teraz w posiadaniu 18 na 
Rossyanach zdobytych dział. Jeden rossyjski 
wyzszy Oficer, jadący z depeszami do Peters
burga Ł miał wpaść w ręce Czeczeńców. Cic-
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kawi jcsfeśmy, azali w skutek tych wypadków 
nakazany ścisły system odporny, który wielu 
doświadczonych rossyjskich Oficerów za wiel
kie poczytują nieszczęście, niedozna zmiany 
jakiej.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Stycznia.

Kommissya adressowa liczy między człon
kami swetni siedmiu konserwatystów i dwóch 
z oppozycyi; w zeszłym roku był stosunek ten, 
jak 3 do 6. W  roztrząsaniu, które miało 
miejsce przed nomlnacyą kommissarzy, wnio
sek prawny tyczący się dotacyi nowej nabrał 
ważności i znaczenia. Ministrowie sądzili, iż 
nienależy się odpowiadać na uczynione do nich 
interpelacye, ponieważ, jak mówili, mowa 
tronowa o dotacyi nic nie wspomniała, i dla 
tego oni w sprawie tej bynajmniej żadnych zo
bowiązań na siebie przyjmować nie chcą. Ilia 
wynagrodzenia, pięciu lub sześciu deputowa
nych konserwatystów, którzy należą do naj
znaczniejszych Z tegoż stronnictwa, oświad 
czyli się kategorycznie przeciw dotacyi. Tak 
uczynili Panowie Fulchiron i Delessert. M ó 
wią, iż ministeryum samo oppozycyą tę w y 
wołało, by Królowi dać skinienie. Jakkol
wiek bądź, manifestacya to deputowanych kon
serwatystów zmienia znacznie stanowisko pyta
nia i położenie ministeryum. W szakże nie
pewną dotąd jest rzeczą, mimo taktyki, którą 
ministeryum zachowało nawet w Izbie, czyli 
Król zrzeka się idei swojej; ale widać, iż wnio
sek do prawa lego nie mile przyjętym będzie, 
i że, jeźli ministrowie na daną sobie przestrogę 
zważać nie będą, łatwo okoliczność ta upadek 
ich ściągnąć może. W  biurach Izb wzięto pod 
rozwagę podróż legitymistycznych deputowa
nych do Londynu, i Panowie Berryer, Valmy 
i Larcy musieli na różne uczynione im interpe
lacye odpowiadać. Pan Berryer w ten sposób 
się wysłowił. "Jeżlim prawa przekroczył, n ie 
chaj będę zapozwany przed sąd; jeźliut wy
kroczył przeciw Izbie, przed Izbą tłumaczyć 
się będę.« Panowie Valmy i Larcy oświad
czyli także, iż Izbie sprawiać się będą, gdyby 
im jakieś pytania czynić miano. W  sióduiein 
biurze Pan Thiers powątpiewał o szczerości i 
dobrej woli rządu angielskiego, i zapytał się, 
czyli obadwa rządy sporozuiniały się między' 
sobą w interessaeh Hiszpanii i Grecy i , i o pra
wie rewizyi. Odpowiedz Pana G u i z o t  a jak 
się zdawało, niezadowolniła P. Thiersa. Mini
ster powiedział, iż przystąpiono do sporozu- 
lnienia się, b y  spowodować rewizyą układów 
Z r. 1831 . i 1833. Pan Thiers interpelował

jeszcze ministeryum z pow odu ' ogłoszonego 
wniosku do prawa tyczącego się nauczania. 
Zapytał się, czyli zrobiono jakie postanowie
nie względem małych seminaryów. P. Martfu 
(d u  N o rd )  wywinął się z odpowiedzi na to, 
wynurzając dobre chęci rządu, i zarazem na
dzieję, iż wkrótce ustanie wszelki spór między 
uniwersytetem a duchowieństwem.

Insłrukcyą processu przeciw dziennikom le- 
gitymistycznyin mocno się zajmują. Źeranci 
tychże żurnali już po dwakroć zapozwani byli 
przed sędziów instrukcy jnych. Starają się ile
możności proces ten rozciągnąć. Tak oto, cho
ciaż jeden tylko numer Quotidienne zabranv 
został, oskarżono wszakże czteiy; podobnież 
postąpiono z France. Główne oskarżenia są: 
obraza Króla; przywiązanie do innćj formv 
rządu; odpowiedzialność Króla za czynności 
jego rządu; targnienie się na zasadę polityczna, 
przyjętą w roku 1830 . i nareszcie zachęcenie 
do zemsty i do pogardy rządu. W ytoczono 
także process jednemu z urzędników sądu, któ
ry  odwiedził Księcia Bordeaux w Londynie.

A l l g l i a .
7j  L o n d y n u ,  dnia 3. Stycznia.

Zajścia w Kanadzie zajmują dziś przedewszy- 
stkiem dzienniki nasze, w których się zupełne 
ukontentowanie objawia z powodu brania się 
Generała Gubernatora. W szyscy  uznają tru
dne i krytyczne jego położenie, ale wyjąwszy 
dzienniki radykalne, wszystkie inne upatrują 
podobieństwo rozstrzygnienia zamieszali kana
dyjskich li tylko na tej drodze, którą Sir Karół 
Metcalfe podaje. Cała sprawa obraca się około 
pytania, czyli można dopuścić zasadę odpowie
dzialnego kolonialnego rządu, jak tego Kana- 
dyjczykowie się domagają, co wszakże wszyscy 
gubernatorowie uważali dotąd za nic zgodne 
z interesami matki kraju.

H i s z p a n i a .
Z Katalonii w Phare des Pyrenees następują

ce wyczytujemy wiadomości: Generał Meer
już 23. Grudnia przybył do Figueras, a wojska 
postępujące za nim stanęły tamże ‘25. wieczo
rem. Spodziewają się, iż za pomocą tego wzno-! 
Hienia linia blokady zamkniętą być może. D o 
tąd zamknięcie zamku San Fernando tak było 
niedostateczne, iż oblężeni codziennie bydło na 
paszę pędzić mogli. Powstańcy podwoili d. 25- 
ogień na Figueras pod pozorem, że Ayunlamien- 
to zadne'j nie dało odpowiedzi na doniesienie 
zrobione do niego przez Amettlera. Liczna ar- 
tylerya zamku San Fernando codziennie wiel
kie miastu wyrządzała szkody, tak iż nienawiść 
przeciw Amettlerowi z powodu tego do najw yż-
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szego doszła stopnia. List G enerała  M eera  pi
sany  do Ameltłera 2 4 . ,  jeszcze 27 .  wieczorem 
b y ł  bez odpowiedzi. Zda się b y ć  pewną r z e 
czą ,  iż oblężonym zbyw a na obuw iu  i na d rze
w ie ,  i ze żywności mają ty lko  jeszcze na dw a 
miesiące. M ó w ią , jż się trzym ać będą aż do 
końca L utego , poczein spróbują  przedrzeć się 
do  Francyi G enera ł  kapitan całkiem zadowol- 
n io n y  jest z ducha wojska w F igueras i z ro z 
porządzeń G enerała Prima.

W iadom ości,  dzisiaj z M adry tu  odebrane w y 
stawiają stan stolicy tej jako bardzo  zagrożony. 
N iespokojność i jakaś w ytężona obaw a ludu, 
nieufność i chwianie się r z ą d u ,  niepokojące 
rozliczne pogłoski ,  zwyczajne zwiastuny z a b u 
rzenia, szczególne w ojskow e środki ostrożności,  
które jednak nie ożywiają zaufania ,—  dość wszy
stko nowego przesilenia spodziewać się każe. 
D epu tacya  um iarkowanej większości,  która mi
nistrom czyniła przedstawienia i reklam acye 
przeciw  przedłużeniu posiedzeń Stanów, wróciła 
z oświadczeniem Pana Gonzalez B ravo ,  że ś r o 
dek ten wkrótce przeminie i że miuisleryum nie
zwłocznie po pow lórnem  zgromadzeniu się K or-  
tezów, bil indem nicyjny wnieść zamierza. R o 
zum iano , że nazajutrz  t. j. duia 30 .  G rud .  pro- 
mułgacya wydanego  przez koronę prawa wzglę
dem Ayuntamientów nastąpi. General Serrano  
połączył się znow u formalnie z zagorzałą oppo- 
zycyą  i ob rano  go Prezesem w ydzia łu ,  m iano
wanego przez mniejszość kongressu ,  aby  dal
szym operacyom  przeciw  rządow i p rze w o 
dniczyć.

N i e m e  y.
S c h w a b i s c h - H a l l ,  dnia 1. Stycznia.

(G a z .  O .  P. A. Z .)  —  Niesłychana zbrodnia 
zgrozą tu przejmuje całą publiczność! —  T u 
tejszy nożownik W u r m ,  chcąc po  raz trzeci 
się ożenić a sądząc, że córka jego jedynaczka  
z pierwszego małżeństwo, lat 17 .  mająca, k tó 
re j  majątkiem po  matce zarządzał ,  na przeszko
dzie mu stanie, w y k o n a ł  o k ropne  swe posta
now ienie  i zamknął dziewczynę tę w  jakąś 
»ciasną i podługowalą skrzynię.« W  tern slra- 

szliwe'm więzieniu nieszczęsna ta istota c z t e r y  
t y g o d n i e  w  stanie żywopochowane'j p rze
trw ała ; pobiera ła  od nieludzkiego ojca codzien
nie po dwie albo trzy  kartofle na p o k a rm ,  k tó 
ra to licha strawa wszelako więcej do utrzym a
nia jej się p rzyczyniła ,  aniżeli ojciec może za
m ierzał,  kiedy w  tak ciasnem więzieniu p rzy  
lepszym pokarm ie zapew ne b a ła b y  zginęła. 
Nareszcie w ciągu zeszłego tygodnia sqsiedzi 
powzięli podejrzenie i w ładza w to się wdała, 
Zualeziono nieszczęśliwą i wyciągnięto ją —

w ścisłein s łowa znaczeniu — z je j  łajna na 
w pół zgniłą i od  robac tw a toczoną, całkiem 
skrzyw ioną i nie mającą już tyle  s iły , a b y  śię 
w ypros tow ać. W u r m a  i jego narzeczoną na
tychmiast a r e sz to w a n o , a na pie’rwszem b ad a 
niu zapy tany  o pow ody  do takiej zb rodn i,  o* 
św iadczył,  że jeżeli nie dobrze  postąpił ,  Bóg 
go już u sa rz e  na tamtym świecie; ale władza
światowa do tego mieszać się nie ma praw a.  __
Zjawiskiem to lizyologicznem szczególnego ro 
dza ju ,  ze córka W u r m a  w  czasie swego o k ro 
pnego uwięzienia m ow ę całkiem straciła albo 
zapomniała —  przynajm niej po osw obodzenia  
swojem aż do obecnej  chwili ani jednego  a r ty 
kułow anego słowa nie wyrzekła.

I n d y e W s c h o d n i e  i Chin y.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Stycznia.

Poczta miesięczna z Indyi W schodn ich  z w ia 
domościami z Bom baju  do dnia 1. G rudn ia  i 
z Chin z doniesieniami aż do początku W rz e śn ia  
tu  p rzy b y ła .  W  Pendschabie wszystko ciągle 
by ło  w największym nieładzie. Z Chinami za
warł Poltinger n o w y  układ ,  stosownie do  k tó
rego żaden obcy  Pose ł  w  P ek in ie  rezydow ać 
nie ma.

Rozmaite wiadomości.

( N a d esła n o >)
W  Gazecie polskiej poznańskiej z dnia 24 .  

Listopada Nr. 2 7 6 .  wyczytałem pod artyku łem  
ze  L w o w a  w kalajdoskopicznym przeglądzie 
receuzyą na obraz M agdaleny, pędzla P. J a n a  
Tysiewicza,  nam tu dobrze  znany, którą Gav- 
zeta warszawska ogłosiła.

Pomijając dowcipne w y sk o k i ,  któremi au to r  
ar tyku łu  ze L w o w a spotyka P. Boznańskiego, 
chcę ty lko mówić o recenzyi obrazu M agdaleny 
w Gazecie warszawskiej zamieszczonej, którą 
za nierzetelną względem talentu P .  Tysiewicza 
uważam; a rozb iór  mój skromny, może i  p o 
stępowanie P. Boznańskiego wymówi. Z aczy 
nam więc od obrazu. —- G azeta warszawska 
chwali go z ko lo ry tu ,  gani Z rysunku.

Nie rozumiem tej pochw ały ;  jeżeli nie b ę 
dzie powiedzianem z kolory tu  nocnego, czyli 
światła księżycowego i ogniowego? jakiemi 
obraz  ten ce lu je ,  i jest prawie nie do naś lado
wania. O w e  bowiem krzyżujące się światła 
zamiast zaszkodzić obrazow i,  czarujący spra
wiają effekt. — Ale oprócz  właściwego sobie ko 
lo ry tu ,  obraz ten więcej jeszcze ma zasług —  
R y su n ek  jego jest doskonałym , pędzel lekki 
lecz śmiały, za ry sy  okrągłe , anatomiczne, mu- 
sku ły  w ydatne  i tak rzetelnie o d dane ,  iż od
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natu ra lnych  żyw ych  odróżnić ich niepodobno. 
U życ ie  światła mistrzowskie. Jeżelibym  się od  
wazy! cośkolwiek powiedzieć naprzeciw  ry su n 
k o w i ,  b y ło b y  jedynein to , iż uszy Magdaleny 
za nisko położone b y ć  się zdają ; znajomą albo
wiem jest ta powszechna reguła ,  iż w  dobrze 
uform owanej głowie początek ucha z okiem, 
a koniec z nosem być  pow inien ,  w  tern p rze
cież może nie b y ć  błąd P .  T y s ie w ic z a , za to 
uszy  te co do anatomii i op tyki doskonale są 
oddaue.

Źe obraz  ten od płó tna swego odskakuje, 
n iesprawia tego magia Pana Bozuańskiego, ale 
sz tuka Pana T ysiew icza ,  stół po łożony  przed 
obrazem 2 stóp szerokości zajmujący, firanka 
czarna ,  lub cze rw ona ,  którą b y w a  osłoniony, 
zwierciadła, co go odbija ją ,  mogą ty lko  nie- 
w iadom ców widzów w  sąd wątpliwy wprawić, 
ale tacy  k ry ty k i  nie piszą, przecież mistrzów, 
am atorów  ćw iczonych , ani nawet ludzi zd ro 
w ych  oczu i prostego sądu , uwieść niemogą, 
dla tego też obraz  ten ,  w D re źn ie ,  gdzie m nó
stw o jest znawców, W r o c ła w iu ,  Poznaniu  etc. 
pochlebne i należne zyskał rccenzye i miło 
nam  by ło  czytać, gdy naszemu ro d ak o w i,  tak 
m łodem u , a przecież w ysokiemu artyście , po 
wszechne oddano p o c h w a ły ;  tylko zazdrość 
ziomka ujmuje mu w ie le , bez  słusznego z a rz u tu ; 
ale to jest naszą p ie rw orodną  wadą: nie lubie- 
m y  w  bracie zasługi. P an  Tysiewicz posiada 
własną sobie w tym w ieku  metodę, malowania 
figur wypukło, odskakujących  od g run tu ,  na- 
ksz ta ł t  starożytnych mistrzów Michała Anioła 
Carravag io  i J a n a  Jo n v e n e ta ,  k tórych  daleko 
p rzew yższy ł  i dla tego obrazy  Jego  niepotrze- 
bu ją  świateł sz tucznych, d io ram ow ych , gdyż 
k ażdem u , niećwiczouemu nawet o k u ,  zbliska, 
czy li  zdaleka zarówo się prezentują i tyle swoim 
k o lo ry te m ,  rysunk iem , effeklem światła (Clair-  
ob sc u r)  zadziwiają , że się zdaje żyjącą w i
dzieć osobę ,  czego zaś recenzent warszawski 
nie doglądnąl,  to jest światła nadzwyczajnego, 
żywego, w oczach Magdaleny i w yrazów  uczu
c ia ,  przez  podniesienie muszkułów wydanego  
w  jej twarzy, gdyż mu do tego przeszkodził 
zapew ne  stół 2 stóp szeroki przed obrazem po 
s taw iony; a tak Pan Boznański źle obrachow ał 
magią sto łową dla recenzenta. C o  do mnie? 
muszę powiedzieć, iż mało obrazów zrobiło  na 
mnie tyle w rażenia ,  ile Magdalena P. T ysiew i
cza,  chociaż z gałeryami obrazowemi dosyć 
osw o jony  je s te m ; a czytając recenzyą lego mi
strza na obraz  Pana  Stattlera w Krakowie (Sce
na z M achabeuszów) w yrzeczoną , uniesiony je
stem, znajdując w m łodym  ziomku naszym tyle

zadziwiającego ta len tu ,  głębokie') intelligencyi 
i  obszernej erudycy i w  sztuce malowania.

Życzę m u ciągłej sławy, k tó ra  i nam się, 
jako rodakom  jego, w  podziale dostanie. — P ra 
gnąłbym widzieć ty lko  ob razy  jego w świetle 
dziennym ; to jest,  scenę w ystawioną na świa
tło dzienne i przekonać się czyli uniknął b łęd u  
Carravagiego, co ty lko w  scenach nocnych  b y ł  
zadziwiającym, ale w dziennych nieznośnym.—  
Spodziewam się przecież, że P. Tysiewicz p o 
stępując dalej,  będzie się mógł mierzyć z naj- 
pierwszemi malarzami daw nych  i teraźniejszego 
w ieku; a zatem P an  Boznański nieprzesadził 
wartością obrazu  Magdaleny.

P o z n a ń ,  dnia 6- S tycznia 1 8 4 4 .
B. R ................

M s z a  n a  m o r z u .  P rzed  wszystkiemi p ro-  
wincyjami F ra u cy i  odznaczała się Bretagne du
chem religijnym. K rw aw i siepacze rew olucy i 
mieli tu ciężką przepraw ę . W a lk a  gilotyny z 
nabożnością ludu  by ła  tu  długa i zacięta , n a 
reszcie stępiło się k rw aw e żelazo zby t łicznemi 
ofiarami. L ud  i duchowieństwo dochow ały  so
bie wierności aż do  ostatniej chwili. N ada
remnie groziły  komissyje republikańskie karą 
śmierci tym kap łanom , k tó rzy b y  spełnili jaki 
obrzęd  kościelny, nadaremnie burzono  kościo
ły. » K ażę  znieść waszę dzwoni»ę« zawołał 
za jad le ,  osławiony St. A ndre  do przełożonego 
pew nej w si ,  » a b y  nie by ło  nawet śladu waszej 
zabobonności.n — »Nam przecież zostaną gw ia
zdy  na N ieb ie ,« by ła  sławna odpow iedź wie
śniaka. —- O  niezachwianej pobożności ludu i 
księży w  tej p row incyi opowiada Souvestre, 
co następuje: W  C ro p o n  zburzono  wszystkie 
kościoły, dzień i noc ścigano księży, nie by ło  
k ą ta ,  gdzieby się M sza święta odpraw ić  m o
gła , po wsiach obozowali żołnierze. Ja k że  ‘ 
sobie postąpiono w takim razie, k iedy szło o 
chrzest ś., o danie b łogosławieństwa ś lubnej 
parze ,  o mszę świętą , oto posłuchajcie: Bijo 
pó łnoc ,  w  dali na morzu połyska światło p o 
chodni,  odgłos dzw onu  miesza się głucho z 
szumem fali. N agle z za każdej ska ły ,  z ka
żdej drogi wychyla ją  się czarne cienie i p o m y 
kają się po cichem morzu. Są to łodzie r y b a 
ckie napełnione dziećmi, kobietami i mężczy
znami, wszystkie p ły n ą  w jednym  kierunku na 
o twarte  morze. D zw on odzytva się coraz gło
śniej, i światło staje się coraz jaśujejszem, w i
dać nareszcie na środku  morza jakby  na polu  
srebrzysle'm czarną b a rk ę ,  a w  niej kapłana 
w  ornac ie ,  k tó ry  się do  mszy ś. przysposabia. 
W i e r n y  lud  pospiesza z pobliskich wiosek na
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w ezw anie  k ap łan a ,  k tó ry  ty lko  Boga chciał
mieć za św iadka swojej ofiary świętej; pod  
niemi huczą przepaściste fale, nad  niemi czarne 
N iebo  grzmi p io runam i,  a oni klęczą w chw ie
jących  się łodziach i z założouemi rękom a za- 
sełają modły do Pana zastępów!

O l b r z y m i  m i k r o s k o p .  — D nia  8. Listo
pada w  królewskim pałacu Buckingham w L o n 
dynie  odby ło  się f izykalne doświadczenie, k t ó 
rem u królow a W ik lo r y ja  z swoim małżonkiem 
i z znaczną liczbą panów i p a ń ,  by ła  obecną. 
Usunąw szy  z wielkiej sali sztucznym sposobem 
światło dzienne, ustawiono pod  śc;aną tablicę 
okrągłą ,  obciągniętą najcieńszem płótnem, ma
jąca 2 5  stóp w przecięciu , aby  się na  niej u -  
stawione przed mikroskopem przedm ioty  od ry -  
sow yw ały .  T e n  olbrzym i m ikroskop w o d o ro -  
dno-kw asorodow y, powiększał każdą rzecz 3 0  
milionów razy ,  tak, że najdrobniejszy  ow ad ,  
którego ledwie oko dojrzeć mogło, objawił się 
w  postaci największego w ołu ,  i że obieg k rw i 
i innych  soków  można by ło  przez zdziałaną w  
ten sposób przezroczystość ,  dokładnie  dojrzeć.

A u t o g r a f y .  —  Anglia ma w ielu, k tórzy  
się zajmują zbieraniem autografów z zamiłowa
nia. W  Londyn ie  odbyw ają  się rocznie licy- 
tacyje rękop isów  p rzy  cenach bardzo  się zmie
niających. N a licytacyi u księcia Buckingham 
cena listu Kolumba o jego podróży  do nowego 
świata doszła do  8 2 5  fr . ,  cena listu Lu th ra  do 
5 0 0 ,  Miltona do 3 5 0  franków. Za każdy eg
zemplarz z listów H e n r y k a  V I I I  zapłacono 
księgarzowi Tomaszowi T horpe  1 0 0  do 1 5 0  fr.; 
za .kwit pisany ręką Michała Anioła 60 ,  za plan 
kościoła ś. Piotra w R zym ie z uwagami tegoż 
mistrza, 3 1 0  franków. W łasn o ręc zn e  rękopisy  
romansów W a l te r  Skotta  sprzedano w r. 1 8 3 1  
po  n ie rów nych , lecz nie bardzo  wysokich ce
nach , i tak Ivanhoe za 3 0 0  fr., O blubienicę 
z  Lam mermooru za 3 6 7  fr. 5 0  cent., A ntykw a-  
ry jusza za 1 0 5 0 ,  a B ob  N oy za 1 2 5 0  frank. 
N ie  można dosyć wyżałować straty album z au
tografami, k tó re  N apo leon  swem u bratu  J ó z e 
fowi pow ierzy ł i k tóre zawierało wszystkie po
ufne listy monarchów  E u ro p y ,  pisane do C esa
rza. R zadki ten skarb  zgubiono lub też sk ra 
dziono na d rodze  do Anglii przez kanał La Mau- 
c!>e, i ty lko n iektóre listy sp rzedano  w L ondy
nie posłom różnych  mocarstw za 7 0 0 ,0 0 0  fr. 
Podług pod ania O ’M eara zapłacił poseł rossyj-  
ski za listy swego m onarchy  2 5 0 ,0 0 0  franków.
\  V  A . . . *Austryi mianowicie w W i e d n i u  są bogate
zb iory  au tografów , jako  to :  hrabiego Czernin,
- ° j z°go 1 uchsa ( p r z y  kancelaryi wojskowej),
fcarona H ardeuberg ,  ś. p. Ossolińskiego i F ra n 

ciszka Timoni. —  Zw ykle  przy jm uje  księgarz 
Greffer  polecenia zbieraczów autografów. Na 
licytacyi w  r. 1 8 3 8 .  kupiono list L u t h r a  i list 
S w e d e n b o r g a ,  p isany w  w i ę z i e n i u  jego 
krwią własną.

P r z e c z u c i e  ś m i e r c i .  —  Lauvergne o p o 
w iada co nas tępu je :  O  godzinie śmierci N ap o 
leona wiedziano w jednej i tej samej chwili na 
wyspie ś. H eleny i w pew nym  hotelu w Baden. 
H rab ia  Las Cases pogrążony w sm u tk u ,  ze się 
rozstał z Cesarzem  i zasmucony nadaremnemi 
zabiegami sw em i,  ab y  obudzić współczucie 
E u ro p y  dla więźnia na wyspie H e l e n y ,  p rze
jeżdżając przez N iem cy, zatrzymał się w  Baden. 
T u  w  jasny  dzień zasypia snem le targicznym. 
W e  śnie widzi Napoleona unoszącego się do 
nieba. C esarz  zw raca na niego z obłoków  
przy jazne spojrzenie ,  mówi doń p rorocze sło
wa. Las Cases obudziwszy się ze snu, opow ie
dział to swojej rodzinie,  i wnosił, że to ozna
cza śmierć Cesarza. Ja k o ż  wkrótce spełniło się 
senne w idzenie .—  T u  nasuwają się mimowolnie 
słowa Szyllera w W allensz la jn ie :

G /os ta k i b y ic a — I t tern nie ma w ątpieniu!  
P rze s tro g i  je d n a k  nie dam mu imienia:
Ho zaw sze ty lk o  -nieochybne ga d a .
N im  sionce w niebo wejście uskuteczni,
W p rzó d  obraz sk reś li w o kręgu  p o w ie trzn i; 
P odobnież naprzód  id ą  duchy w ieszcze  
N im  sobie losy w  zjaw ę d ro g ę  u trą  
A  w  dniu d zisie jszym  ju ż  się  b łą k a  ju tr o !

A p o l o g i a  p s a .  Pan  B l a z e  w ydał histo
ry  ę psa pyd  wszyslkiemi strefami, w której 
czytam y następującą apologię lego zwierzęcia : 
Pies ma wszystkie własności czułego człowieka, 
i oprócz tego inne zalety, na k tórych  człowie
kowi  zbyw a. M y nazyw am y wdzięczność c n o 
tą ,  która niczem nie jest jak ty lko  powinnością, 
a ta jest temu wiernemu zwierzęciu wrodzona. 
T o ,  co my pod  cnotą wdzięczności za jakieś 
wyszczególnienie m am y, jest u tego zwierzęcia 
zw ycza jne,  powszednie. Gdzież znaleźć czło
wieka , k tó ry b y  nigdy nie przewinił niewdzię
cznością , k tó ry b y  bez samolubstwa, bez w ido 
ków  zysku ,  by ł  aż do  śmierci p rzyw iązany , 
jeduem słowem, k tó ry  tylko pom ny na d o b r o 
dziejstwa, na  wszelką obrazę zapomina? N a- 
darem niebyś szukał go pomiędzy ludźm i; pies 
ty lko  jest twoim najlepszym przyjacielem: ko
chanka cię zdradzi,  przyjaciel o szuka ,  pies 
ty lko  dochow a ci w iary. —  W yciągn iesz  rę 
kę żebrzącą, pies pójdzie za twoim kijem że
b rac zy m , u nóg twoich wyzionie ducha ,  na  
twoim grobie będzie ostatnim z pogrzebow ych  
św iad k ó w !

P a r y ż .  W  salonach literackich, czytają 
teraz w  P a r y ż u  dramat w dziesięciu obrazach,



k tó ry  z nadzwyczajnemi pochwałam i p rzy jm u
ją. T y tu ł  tego dzieła : P l a n t  a g e  n e t  i T u 
d o r ,  autorem jej L ouis  C . h a u v e t ,  ten sam, 
k tó ry  p rzed  kilku  miesiącami w  rozpraw ce : 
O  u m u i c t w i e ,  nagrodę uzyskał. C h a ra 
k te ry s tyka  R yszarda  II. ma b y ć  mistrzowska, 
ja k a  się od  czasów Szekspira jeszcze nie p o 
jawiła.

L u d n o ś ć  f r a n c u z k a .  W e d łu g  uk o ń 
czonego niedawno spisu ludności,  ma F ra n c y a  
3 4 , 4 9 4 ,8 7 4  mieszkańców, w  r. 1 8 3 6 .  liczyła 
ty lk o  3 3 ,5 4 0 ,9 1 0 .  Sam departam ent S ekw a
n y  w ynosi  1 ,5 0 0 ,0 0 0  dusz. L udność tę p o 
ró w n a w szy  z dawniejszą przed wiekiem, w y 
n ik a ,  ze popu lacya  F rancy i w  jednem stuleciu 
się po d w o iła ,  a przecież powiększenie to nie 
w y ró w n y w a  p rzyros tow i ludności w Anglii, 
P rusach  i Austryi.

W  p o n i e d z i a ł e k  dnia 15. Stycznia będzie 
d an y  koncer t  S a m u e l a  K o s s o w s k i e g o  na 
w io loncze li ,  w sali Bazarowej.

OBVVIE S Ż C Z E  NIE! 
S ukcessorow ie zmarłego w O s s o w c u  p o d  

Kwieciszewem ś. p. J ó z e f a  M l i c k i e g o  dzie
dzica zamyślają na dniu 15. C z e r w c a  1844. r. 
w  G n i e ź n i e  w o b e rż y  Poznańskiej u sk u te cz 
nić podział pozostałości;  co się niniejszem nie
zn a jo m y m  wierzycielom pozostałości celem 
strzeżenia swych p raw  podaje do  wiadomości. 

B ydgoszcz ,  dnia 27. G rudn ia  1843.
I. W y d z ia ł

K r ó l .  G ł ó w n e g o  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o .
Czas p o b y tu  mego w  Poznaniu  już się k o ń 

c z y ;  w zyw am  prze to  uniżenie o s o b y ,  życzące 
sobie p rrezem m e być m a low ane in i , aby  w tym 
celu najprędzej się zgłosić raczy ły ,  l i o  ła ska
w ego  oglądania znajdują się po r tre ty  w Bazarze.

F i l .  l l o y o l l ,  
malarz p o r tre to w y  z akademii Dysseldorskiej,  

ulica O g ro d o w a  Nr. 285. na 1. piętrze.
W  majętności m ajoratu K r i t s c h e n  pod  

Oleśnicą zacznie się przedaź baranów  oddn .  10.

S tyczn ia  1844. G rom ada w olna  od wszelkiej 
dziedzicznej c h o ro b y  i zaręcza się za to  pod ług  
upodoban ia  kupiciela.

F a s s o n g ,  R adzca am towy.

W  majętności m ajoratu  K r i t s c h e n  i w  d o 
brach do teiźe należących jest do przedania 500 
sztuk maciorek na ro zp łó d ,  które po  s trzyży  
odstawione będą.

F a s s o n g ,  Radzca am towy.
M ó j  s k ł a d  t u r e c k i c h  i a z y a t y c k i c h  

b ł a w a t ó w  polecam względom Szanow nej P u 
bliczności.

P a w e ł  G e o r g i e w i c z  
z K onstan tynopo la  w Bazarze

U w ia d o m ien ie .
Je d e n  sylko sk ład  na cale W .  X. Poznańskie 

i upow ażn iony  znajduje sią u  podpisanego w  je  • 
go głównym składzie k w ia tó w  i par-  
fum  ery i .  p raw dziw y  balsam i po
mada Profess. Barona de Du* 
puytren z P aryża ,  uznany  w  całej E u rop ie  
za je d y n y  środek  na w zmocnienie i rośnionie 
w ło só w ,  oraz p raw dziw a ^woda Genui
ne honey ^Vater 46 do oczyszczenia gło
w y  z wszelkich w ap o ro w y ch  łuszczek lub w y 
rzu tów  ; p rzv tem  widzę za obowiązek ostrzec 
S zanow ną Publiczność, iż k tokolw iek ośmie
l iłby  się s p r z e d a w a ć  p o d  tym ty tułem w yż 
w spom niony  Balsam , Jest nieprawdzi
wy.

Orłowski w  Poznaniu
w  Bazarze.

U lubiony  nader przedni sal
ceson B runśw icki, W rocław
sk i. Gotawski, lililiek i i Gdań
ski odebra łem  i p o l e c a m  też w y b o r n y  
salceson z ozorów, duże W łoskie 
marony (n iezguiłe  i m e p rz e m a rz łe ) , na j
lepszy ser Łimlmrski śmietanko
wy po 5 sgr. sztuka.

•Wósef Ephra hu. 
W o d n a  u l i c a  A'r. 1.

N a z w y  K o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 14. S tycznia 1844. r. 
budą mieli kazanie

W  ciufju tygodnia od d n .i .  
do do. 11. Slycz. r. b.

p n e d  południem . po południu .
urodź, się umarto ślub

wzięło
pari - l j
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W  kościele katedralnym  . . . . X . l’n. W ieruszew ski. — — 1 3 2 2 —
W  kośc. farn S. M aryi Majjd. . - Mans. Fahisz. — — 1 ‘4 3 6 1
W  kościele S. W ojciecha . . . - Mans. Celler. — — 1 1 2 1 —
W  kościele S. M a rc in a ............. - Dziuk. Kamieński. — — l *4 4 Ł> —■
Franciszk. ("m ina niein.-katol.) . - P r. Grandke. X . P raeb . Grandke. — — — — —
W  klasztorze Dominikanów' . . - P raeb Seholtz. — — — — — — —
W  klaszt. S ióstr miłosierdzia . K leryk  llnlczyliski. — — — — — — —
W  kośc. ewanieJ. S. K rzyża . . Superintend. F ischer. P asto r F riedrich . 5 4 2 4 3
W  kośc. ewaniel. S. l ’iolra . . 11. Kons. D r Siedler. — — ‘4 — i — 3
W  kościele garnizonowym . . ♦ Kazn, dyyv. N i esc. — — 3 ‘4 — — 1
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